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Więcej otuchy,
Kryzys — jaki ogarnął św iat cały w 

szczególnym stopniu dotknął nasz kraj. 
Stąd narzekania na cały świat, stąd p re­
tensja do wszystkich i wszystkiego, a o- 
gólnie daje się słyszeć, że dawniej było le­
piej, że w Polsce ni­
gdy inie będzie do­
brze, że cały ustrój 
musi ulec zmianie.

Zwolennicy kom u­
nizmu widzą zba­
wienie V/ ustroju ko­
munistycznym i na 
każdym kroku każ­
demu w skazują do­
brodziejstwa rządów 
sowieckich.

Czy dawniej było 
lepiej i czy w syste­
mie komunistycznym 
wszystkim dobrze się 
dzieje — postaram  
się poniżej rzecz wy- 
łuszczyć.

Kryzys jaki p rze­
żywa obecnie prawie 
świat cały nie jest 
pierwszym i nie bę­
dzie ostatnim.

Ekonomiści, którzy 
śledzą bieg spraw 
gospodarczych w y­

kazują, że w ciągu 
ostatnich 50-ciu lat 
świat przeżyw ał już 
6 okresów przesileń gospodarczych.

Obecny kryzys, k tóry  trw a już 23 mie­
siące, należy do bardzo ostrych, wobec 
czego ekonomista belgijski iRaoul H acault 
zadał sobie trud obliczenia czasu trw ania 
poprzednich przesileń gospodarczych; 
przesilenia bowiem pow tarzają się syste­
m atycznie co pew ien okres czasu. Z obli­
czeń p. RaouTa HacaulUa wynika, że czas 
trw ania poprzednich przesileń gospodar­
czy! był następujący: 
od r. 1881 — 1886 —i trw ał 31 miesięcy 
od r. 1892 — 1895 — trw ał 24 miesiące 
dwa te okresy, a zwłaszcza I-szy trw ał 
wyjątkowo długo i był b. ostry.

N aród polski, rozbity w trzech zabo­
rach, najbardziej odczuwał go w zabo­
rach, pruskim i austrjackim . Najmniej dał 
się on odczuć w zaborze rosyjskim, gdyż 
jak powszechnie wiadomem było, w tym 
zaborze polacy byli ekonomicznie najle­
piej sytuowani, natom iast pod względem 
politycznym! panow ał tam  ucisk straszny.

Następne okresy kryzysu trw ały:
Od lat 1902 — 1904 14 mieś.

„ „ 1907— 1909 20 „
„ „ 1912— 1915 23 „

Te trzy okresy byliśmy jeszcze w jarz­
mie niewoli, a ponieważ życie nasze sk ła ­
dało się nietylko z codziennego zjadania 
chleba, ale rajważniejszem  naszem  zada­
niem było osiągnięcie niepodległości po ­
litycznej, więc nie było czasu na narzeka­
nia. Przeto choć i w tedy niejednemu brzuch

a przetrwamy.
do grzbietu przyrósł — znosił cierpliwie.

Okres 1920 — 1922 trw ał 24 miesiące. 
Już w tedy dało się słyszeć wiele narzekań 
a ponieważ działo się to w czasie powo­
jennym, więc jakoś przy ,,pomocy“ infla­

cji pieniądza przetrw ało się do chwili obec­
nego kryzysu, k tóry  najbardziej dał nam 
się we znaki, ponieważ zaskoczył kraj nasz 
zupełnie do tego nie przygotowany.

Jak  wykazują cyfry kryzys gospodar­
czy trw a nadal w niezmienionem napięciu. 
Ponieważ rozpoczął się on w połowie 1929 
roku przeto trw a już dwa lata i w ynikało­
by z tego, że koniec jego powinien być już 
niedaleki.

Uważamy jednak, że końca nie należy 
czekać z założonemi rękami. T rzeba wy­
tężyć wszystkie siły, by nie dać się unieść 
podszeptom  żywiołów wrogich, które uw a­
żają, że dla nich zbliża się czas żniwa.

Rząd nasz widząc walkę z kryzysem

i wysiłek społeczeństwa w celu p rzetrw a­
nia go, powinien osłabić egzekucję za po­
datki, k tóre doprowadzają społeczeństwo 
do rozpaczy i rozgoryczają go, a tern sa­
mem pchają w zastawione sidła kom u­
nizmu.

Ja k  wynika z powyższego — to dawniej 
lepiej nie było, — Bywało różnie.

W szystkie poprzed­
nie okresy kryzysów 
przetrw aliśm y dzięki 
samopomocy społecz­
nej i poczuciu patrjo- 
tyzmu, jaki ożywiał 
cały praw ie naród. 
Oba te  ważne czyn­
niki obecnie z tru ­
dem dają się zauw a­
żyć, bo większość 
społeczeństwa upada 
na duchu. Taki stan 
rzeczy o tyle nie ma 
uzasadnienia, że ani 
kryzys obecny nie 
jest pierwszy, ani nie 
ma cech szczegól­
nych, k tóreby  pań­
stwo nasze stawiało 
w gorszych od innych 
w arunkach i groziło 
mu katastrofą.

Jeszcze ostrzejszy 
kryzys przeżywają 
takie potęgi ekono­
miczne, jak Stany 
Zjedn, Am. Płn., An- 
glja, Niemcy i Rosja 
sowiecka, a jednak 

spodziewają się, że kryzys niedługo minie.
Ja k  jest w innych państwach, a szcze­

gólnie w zachwalanym ,,raju sowieckim “, 
postaram  się opisać w następnym  nu­
merze. Esper.

OSTRZEŻENIE.
Doszło do naszej wiadomości, iż na te­

renie Otwocka podszywa się pod nasze 
pismo Zieliński (Kupiecka 18 m. 64), ty- 
tując się redaktorem „Echa Podmiejskie**.

Niniejszem komunikujemy, iż pana tego 
nie znamy i żadnych spraw mu nie po­
wierzaliśmy. „Echa Podmiejskie**.

S zk o ła  H an d low a  K oedukacyjna
K o ł a  P o ls K ie j  M a c i e r z y  S z K o ln e j  

w  M I L A N Ó W K U .
ulica D łu g a ,  willa „ W a r s z a w ia n K a 11 (w lesie), 8 minut od stacji kolejowej
przyjmuje bez egzaminów kandydatew(tki) d* klas I, II i III. Do klasy I-ej przyjmuje się mło­
dzież po ukończeniu conajmniej, 6 oddziałów Szkoły Powszechnej, lub 3 klasy gimnazjum.

KOŃCZĄCY 'SZKOLĘ KORZYSTAJĄ W PAŃSTWOWEJ SŁUŻBIE CYWIL­
NEJ Z PRAW NARÓWNI Z KOŃCZĄCYMI GIMNAZJUM PAŃSTWOWE. 

Niezamożni korzystają z częściowych ulg w opłacie szkolnej, za uczniów(nice), których rodzi­
ce są pracownikami państwowymi opłatę uiszcza Skarb.

Podczas wakacyj młodzież odbywa praktyki w przedsiębiorstwach handlowych i przemysłowych.

Personel szkoły muzycznej im. Z. Noskowskiego w Pruszkowie 
z p. prof. J. Dąbrowską-Strożecką, uczenicami i uczniami.
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Szkoła M uzyczna w P ruszkow ie .
Pruszków w czasie powojennym mocno 

odczuwał brak  szkoły muzycznej, któraby 
w możliwie dostępnych dla ogółu w arun­
kach kształciła młodzież i w yrabiała ta ­
lenty, k tó re  z braku takiej instytucji za­
nikały.

W roku 1926 w dn. 5.VI otrzym ała prof. 
Janina D ąbrow ska-Strożew ska, dzisiejsza 
kierow niczka Szkoły Muzycznej im. Zyg­
munta Noskowskiego pozwolenie na o tw ar­
cie szkoły w Pruszkow ie przy ul. Ołów­
kowej 27 i tam  po poświęceniu lokalu 
przez ks. proboszcza Tyszkę, otworzono 
dn. 8 stycznia 1927 r. szkołę. Najpierw 
były tylko lekcje fortepianu, prowadzone 
przez p. Retig, nauczycielkę szkoły mu­
zycznej przy Instytucie dla ociemniałych. 
W m arcu p. Leonarda Szycówna objęła 
lekcje teorji.

K lasa fortepianu liczyła w tedy 17 ucz­
niów i uczenie, już została o tw arta klasa 
skrzypiec pod kierunkiem  p. Bronisława 
Lechowskiego. Pierw szy popis dał św iet­
ne rezultaty, uczniowie i uczenice okazali 
doskonałe postępy. W 1929 r. została 
przeniesiona na ul. T, Kościuszki Nr. 44 
i tam nadal pozostaje.

Rok 1929 dał już grupę uczniów pokaź­
ną, bo aż 96; przybyła klasa śpiewu i ry t­
miki, Niezwykłe zdolności okazali Helena 
Poradnianka, Regina Leszczyńska (pia­
nistka), J. M azurkiewicz pianista, skrzyp­
kowie: R. Łopiński i S, Turczynowicz, W. 
Grenfield. W r. 1931 na popisie w yróż­
nili się: M arja Szeppówna, Halina Satkie- 
wiczówna, M arjan Łabędzki, Sabina Mi­
kuło wna.

Szkoła dzieli się na kursy: przygoto­
wawczy, niższy, średni i najwyższy. 
Oprócz tego w tym roku otw arte będzie 
przedszkole muzyczne, prowadzone przez 
p. Marję Zdziechowską, prof. Kons. W arsz. 
przedszkole ma kurs trzyletni dla dzieci 
od lat 4 do 7. O płata dla najmłodszych: 
10 zł. I-szy kurs, 12 zł, Il-gi i 15 zł. Ill-ci.

Po ukończeniu kursu szkoła daje dy­
plomy na różne działy: nauczycielki in­
strum entów  klasy fortepianu dzielą się 
jeszcze na akom panjatorki, pedagogiczki, 
nauczycieki-le skrzypiec, śpiewu solowe­
go, śpiewu chórowego (kurs trzyletni), sol- 
feru (kurs trzyletni), rytm iki i plastyki 
(kurs trzyletni),

Powyższa szkoła muzyczna uzyskała na 
zasadzie okólnika Nr. 243 M. W. R. i O. P. 
(Monitor Nr, 168 z dn. 24/ѴІІ-31 r.) upraw ­
nienia do zw rotu opłat szkolnych dla dzie­

ci urzędników  państwowych. Je s t to do­
niosłe znaczenie w czasie dzisiejszego 
kryzysu, gdzie przy skromnem w ynagro­
dzeniu urzędniczem  odpada opłata za 
szkołę muzyczną. K. D.

K o n ce rt n a  Szkołę 
w  P ruszkow ie .

Kom itet nadbudowy szkoły im. Tadeu­
sza Kościuszki, z inicjatywy i staraniem  
p. y .-burm istrza St. Berenta, w celu przy­
spieszenia robót nadbudowy urządził kon­
cert, Rozesłano bilety i koncert odbył się 
w sali „Sokoła" w dn. 3 bież. mieś.

Pesymiści nie wróżyli temu koncertowi 
powodzenia, a jednak udał się. — Sala 
bowiem trzęsła się od oklasków. Dla p rz e ­
ciętnego zwolennika muzyki udany kon­
cert w yraża się nie tyle w przepełnionej 
sali, ile w uczcie artystycznej. Pruszko- 
wianie dawno już nie mieli podobnej 
uczty!

A artystka O pery p. Zofja Pinińska cza­
row ała nietylko swą niezwykłą urodą 
i m ajestatyczną postawą, lecz przede-

wszystkiem  niezmiernem bogactwem  sw e­
go głosu. Głos z wielkiej operowej sceny— 
zaciasno mu nieraz w naszej sali. W for­
tach bywa niekiedy zbyt ostry, zato w pia­
nach staje się cudnie pieściwy i czysty. 
A rtystka umie nim świetnie operować 
i wyzyskać oddech, w czem przypomina 
Kiepurę І może z wielkiem powodzeniem 
konkurow ać ze sławnym tenorem  w ta ­
ktem np. ,,A j-aj-aj!“, k tó re  na żądanie pu­
bliczności dwukrotnie odśpiewała.

Słuchacze mieli możność zapoznania się 
bezpośrednio z równie subtelnym  mistrzem 
tonów, znanym nam z audycji radjowyoh, 
mianowicie prof. L. Dworakowskim, w y­
słuchując jego niezrównanej gry skrzypco­
wej. Popisy wokalne dopełnili: świetny te ­
nor liryczny p. F. Szpinalski i zawsze łu­
biany, a nieszczędzący głosu na społeczne 
cele, p. W. Prusak (bas). Koncert uzupeł­
niły wdzięczne i ochocze tańce charak te ­
rystyczne p. A. Dubrowskiej i p. F. T roja­
nowskiego.

Trudną rolę akom panjatorów spełniali 
p. M arja Bartelsow a i p. B. W asiak.

Po koncercie p. ѵісе-burm istrz wygłosił 
miłą zapowiedź: pani Pinińska znów nie­
długo czarować będzie nasz skromny 
Pruszków w Operze „Halka", S.

E kscesy  b ezro b o tn y ch  w P ruszkow ie .
W dniu 29 lipca Pruszków  i jego m iesz­

kańcy przeżywali nie małą trwogę. Już 
c-d rana uwijali się pewne jednostki za ­
chęcając bezrobotnych, do gromadzenia 
się na zbiórkę u wylotu ulicy K raszew ­
skiego przy placu kościelnym.

Około godz, 10 zebrał się dość liczny 
tłum składający się z mężczyzn, kobiet 
z dziećmi na ręku  i wyrostków.

Rozrzucano świstki papieru pisane 
ołówkiem, wzywające zgromadzonych do 
urządzenia pochodu pod m agistrat i za­
wierające wykrzykniki antypaństwowe.

W śród zgromadzonych uwijali się agi­
tatorzy, formując pochód. Rozpięli na 
laskach czerwony sztandar ;z napisem: 
„Bezrobotni m. Pruszkow a". Z okrzykiem  
precz z policją, precz z wojskiem, precz 
z rządem! ruszyli ku ul. B. Prusa,

Policja wezwała tłum do rozejścia się 
i poczęła rozpędzać, wówczas z tłum u 
wysunęły się kobiety z dziećmi, zachęca­
jąc, mężczyzn okrzykam i: „Towarzysze, 
nie bójcie się — idziem naprzód" — 
wówczas policja zagroziła użyciem broni, 
tłum pod naporem  policji począł się cofać

i pierzchać. Aresztowano kilkanaście 
Gsób. Tłum rozproszono, na ulicy zapa­
nował spokój.

Po niejakimś czasie zebrała się grupa 
około 50 osób i przybyła na posterunek 
policyjny z żądaniem uwolnienia uwięzio­
nych i znów wrogie okrzyki, z tłumu po­
częto rzucać kamieniami w okna poste­
runku, w skutek czego wybito k ilka szyb.

Kom endant zwrócił się do zebranych, 
by się uspokoili, lecz gdy to nie poskut­
kowało, polecił posterunkowym  siłą tłum 
rozpędzić; zapomocą pałek gumowych 
i kolb przywrócono porządek.

Ogółem aresztow ano 19 osób, których 
odesłano do W arszawy.

W ieczorem tego dnia około godz. 10 za­
wiadomiono policję o wybiciu szyb w m a­
gistracie, sprawców niie ujęto.

Na mieście pojawiły się posterunki po­
licyjne, k tó re  patrolow ały w mieście 
przez czw artek p iątek  i sobotę, lecz już 
żadne ekscesy się nie powtórzyły,

Zawezwana pomoc z W arszaw y nie 
brała czynnego udziału.

Ś m ierć  T ra u g u tta .
Dzień 5 sierpnia był piękny, słoneczny, 

cichy. Na stokach cytadeli warszawskiej 
wystawiono szubienicę, na której wisiało 
pięć stryczków. Od rana otoczył ją silny 
kordon wojska. Tłumy ludu ciągnęły pe ł­
ne skupienia, w posępnem  milczeniu stając 
za kordonami. Zegary W arszawy wy­
dzwoniły godzinę 9 rano, gdy z bram  cy­
tadeli ukazał się ka t z pomocnikami. Za 
nim szły silne oddziały żandarm erji kon­
nej i pieszej, otaczając pięć czarno po­
m alowanych wózków, jakiem! pospolicie 
wówczas wywożono śmieci. Na wąskich 
ław eczkach siedzieli w nich skazańcy, 
mając obok siebie zakonników. Na pierw ­
szym wózku jechał Traugutt, na ostatnim  
Jeziorański.

Sprowadzono ich z wózków, ustawiono 
pod szubienicą w półkole—i oficer służbo­
wy drżącym głosem odczytał wyrok...

Skazani na powieszenie!
W ojska sprezentow any broń, skazań­

com podano długie, białe koszule.
Chwila była straszna w swej grozie, — 

Za co ich będą wieszać? — szeptano 
w tłumie.

Sami wisielcy!—szem rali cicho śmielsi.
A le nikt się nie odważył głośno ode­

zwać, Cisza grobowa panow ała w dziesię- 
ciotysięcznym tłumie. Bladość pokryw ała

tw arze najbliższych, szable drżały w rę ­
kach konwoju. Skazańcy zachowali spo­
kój zupełny.

Podprowadzono skazańców pod chw ie­
jące się na w ietrze stryczki. Napięcie ner­

wów doszło do zenitu. Zaczęto im n ak ła ­
dać na szyję śm iertelne sznury.

Toczyski ucałow ał stryczek i założył 
go sobie pod krtań, dając wyraz radości, 
że ginie za wolność ojczyzny. Krajewski 
popraw ił swój powróz, wyciągając przy­

ciśniętą nim czarną, piękną brodę. T rau­
gutt złożył ręce jak do modlitwy z oczyma 
wzniesionemi ku niebu.

Nagle rozległ się nagły, k rótki grzmot, 
a z nim. razem nagły, straszny, do głębi 
duszy rozdzierający jęk tysięcy ludu. To 
kat w ytrącił schodki z pod nóg Traugutta.

Biała postać D yktatora, odziana od stóp 
do głowy całunem, zawisła, kołysząc się 
lekko w powietrzu. W tłumie poczęto zgi­
nać kolana i klękać do modlitwy. Płacz 
i łkanie uczyniły się tak  powszechne i tak  
żywiołowe, że głuszyły huk bębnów i mu­
zyki wojskowej.

Skazańcy konali. Nagle obecna na egze­
kucji siostra Żulińskiego zaw ołała ze 
łzami:

— Bracie, odwagi!
A tłum wciąż klęczał. Modlił się za ko­

nających męczenników.
W godzinach popołudniowych oprawcy 

zdjęli ciała i posypawszy je wapnem  palo- 
nem pogrzebali w jednej z fos cytadeli.

Tak zginął ów mąż, w dziejach naszego 
wyzwolenia niezapomniany, k tóry  w ie­
rzył, iż z krw i naszej, wówczas przelanej, 
z kości rozrzuconych na wielkiem rum o­
wisku Ojczyzny, pow staną czasy nowe, 
czasy wolności dla Polski i świata.

—• Cześć bohaterom , umierającym na 
szubienicach za podeptaną w narodach 
wolność! X. S. P. M.
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50-lecie  O chotn iczej S traży  P o ża rn e j
w Mmsku-Mazowieckmi.

W dniach 27, 28 d 29 czerwca b. r.
Ochotnicza Straż Pożarna obchodziła 50- 
lecie swego istnienia. S traż ta założona 
została w roku 1881 przez sprawującego 
w  M ińsku M azowieckim urząd sędziego, 
rosjanina p. Swinina, k tóry  naraziwszy się 
przez tą swoją inicjatywę władzom rosyj­
skim  został za karę przeniesiony z M ińska 
na takie samo stanowisko do innego m ia­
sta,

Pow stanie straży  w Mińsku było donio­
słym faktem  dla współczesnego życia spo­
łecznego, tak, że słuszną rzeczą było god­
ne uczczenie pamięci tych działaczy s tra ­
żackich na przestrzeni la t 50-ciu, k tórzy  
swą ofiarną i bezinteresow ną p racą  nara­
żeni na szykany władz rosyjskich, a póź­
niej okupacyjnych przyczynili się do roz­
wodu tak  pożytecznej placówki społecznej.

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę 
dnia 27.ѴІ zbiórka straży i organizacyj 
P. W. i W. F, poczem na ulicach mia­
sta przy blaskach pochodni odbył się cap­
strzyk.

W niedzielę dnia 28 czerwca obchód 
rozpoczął się o godz. 6 rano hejnał z w ie­
ży strażackiej, poczem odbyło się nabo- 

- żeństwo za dusze zm arłych strażaków . Po 
południu uczestnicy uroczystości udali się 
do Siennicy gdzie zwiedzano Seminarjum 
nauczycielskie oraz zabytki starożytności. 
W ieczorem  odbyła się w strażnicy aka- 
demja.

W poniedziałek dnia 29 czerwca po hej­
nale z wieży strażackie), i pobudce ork ie­
stry  ulicami miasta, zbiórce straży, rapor­
cie i przeglądzie oraz po uroczystem. nabo­
żeństwie odbyła się na rynku zbiórka. 
W śród obecnych zauważyliśmy p, wicewo­
jewodę Długockiego, p. Naczelnika W y­
działu Bezp. M akowskiego. Prezesa sądu 
okr, Kamińskiego, przed. K uratorjum  p, 
Statkiew icza naez, Wydz. przedst. D.O.K.

N iejednokrotnie na łam ach „Ech Pod­
miejskich" podnoszona była sprawa, że 
ody będzie urząd gminny na miejscu, Rem ­
bertów  posiadać będzie więcej estetyczny 
wygląd a zarazem  rozwój kulturalny i 
handlowy, niestety  ani jedno, ani drugie 
naprzód w tej sprawie się nie robi. Słyszy 
się coraz więcej narzekań i różnych u tys­
kiw ań pod adresem  radnych, k tórzy na 
swych posiedzeniach zamiast opracować 
jakiś pewny plan wykonalny i pożyteczny, 
zajmują się kłótniami.

W obec takich osobistych walk i w y­
dzierania sobie, aby coś lepszego mogło 
być dla mojej miejscowości ogół na tern 
cierpi, bo się absolutnie nic nie robi.

Jako  mały przykład niech posłużą poda­
ne przeze mnie fakty. Pierw szy ten, że 
radni W awra, W esołej, Grzybowej nie 
biorą udziału w posiedzeniach gminy, 
dlaczego może pp. radni Rem bertowa 
zechcą na szpaltach pisma odpowiedzieć.

Następnie drugi. Znalazł się dość za­
możny obywatel p. Styczyński, k tóry  po­
siadając 15 tys. łokci plac niedaleko 
gminy chce wybudować własnym kosztem  
hale targowe, według wymagań higjenicz- 
nych ofiarując w przeciągu 3-ch lat 50% 
na rzecz gminy, następnie po tym term inie 
także chce zaw rzeć umowę z gminą na do­
godnych w arunkach, aby mógł stopniowo 
swój wyłożony kap ita ł amortyzować. Zda­
wało by się, że tylko należało by tej in i­
cjatywie przyklasnąć, zawrzeć umowę 
i kasować targowisko na placu p, Sobo­
lewskiej w kurzu i błocie, gdzie brak  jest 
wszelkiej hygieny, niestety, to się znów nie 
uśmiecha pewnym jednostkom, gdyż jak 
zaznaczyłem  plac jest położony w neu tra l­
nym pasie, a nie w osiedla któregoś z p. 
radnych. Bierzmy tą  rzecz z innego punk­
tu  widzenia, wybudowanie takiej hali t a r ­
gowej w Rem bertowie, dają kolosalne

mjr. Lewina, p. Chełmińskiego, insp. W. 
M ierzanowskiego, Starostów  z Sochacze­
wa Reindla, oraz z Radzymina M oraw ­
skiego, dowódcę miejscowego garnizonu 
oraz przedst. miejscowych władz, z p. S ta­
rostą Grodzkim na czele. Okolicznościowe 
przemówienie na rynku wygłosił Komen­
dant S traży p. insp. Bochniak poczem p. 
W icewojewoda udekorow ał złotym krzy­
żem najwyższą odznaką strażacką p. Miro- 
sza 76-letniego starca, k tó ry  bez przerw y 
jest czynnym strażakiem  od pierwszego 
dnia założenia straży. Z kolei p. W icewo­
jewoda udekorow ał srebrną odznaką 13 
zasłużonych działaczy na teren ie  straży 
mińsko - mazowieckiej m. inn. p. p. S taro ­
stę Gadomskiego, ks. Katuszewskiego, 
Insp, Bochniaka, Krauzego, Izbrechta i 
innych. Odznaki Bronzowe otrzym ało 11 
osób m. innemi dr. Rożen lekarz pow ia­
towy. Pozatem  p. wicewojewoda wręczył 
3 listy pochwalne.

(Po w ręczeniu odznaczeń odbyła się defi­
lada poczem  odbyły się popisy miejscowej 
straży. N astępnie zebrani uczestnicy spo­
żyli wspólny skrom ny obiad w czasie., k tó ­
rego* przem ówienie wygłosili: p.p. Wice 
wojewoda, P. Chełmiński, D-ca garnizonu 
ppłk. Filipowicz, p. Statkiew icz, P, Herse, 
prezes organizacyj i Kółek rolniczych pow. 
Mińsko - M azowieckiego, oraz p. S tarosta 
Gadomski, Po odbiedzie odbyły się zawo 
dy strażackie, w czasie których wyróżniły 
się straże: Mińsko - M azowiecka kolejo­
wa, z Kałuszyna, oraz z Mrozów.

C ałą uroczystość cechował niezwykle 
serdeczny nastrój i prawdziwie staropol­
ska gościnność. Przybyli goście z przyjem ­
nością zaobserwowali, iż Ochotnicza Straż 
Pożarna w Mińsku M azowieckim jest or­
ganizacją żywą i dającą wszelką rękojmię, 
dzięki dzielnem u kierownictwu, dalszego 
rozwoju ku pożytkow i społeczeństwa.

zyski mieszkańcom, chroni ich od rozsad- 
nika wszelkich chorób przy nabywaniu 
artykułów  spożywczych, dając gwarancję, 
że kupuje się masło, ser, śm ietanę i t. p. 
nie zakurzone i czyste, czego do tej pory 
nie widać naw et w sklepach.

Urząd gminny ma natom iast czysty 
przelew  gotówki do swego skarbca.

Chodzi tylko danemu obywatelowi
0 małą bagatelę, aby gmina przyznała mu 
wyłącznie prawo, takie jakie posiada plac 
p. Sobolewskiej.

T rzeba mieć na uwadze jeszcze jedną 
dodatnią stronę, że przez budowę hali lar- 
gowej, znajdzie pracę duża iość ludzi, co 
przyczyni się do mniejszego wypłacania 
zapomóg dla bezrobotnych.

KRONIKA.
PRUSZKÓW.

Nadbudowa gmachu szkoły im. T. Ko­
ściuszki. W celu powiększenia liczby sal 
szkolnych, których w Pruszkow ie oka­
zało się brak, mimo, że w ykłady odby­
wają się na  2 — 3 zmiany, m agistrat 
przystąpił do nadbudowy piętra  na gma­
chu szkoły im. T. Kościuszki,

Roboty posuwają się szybko i sprawnie.
Pomoc dla bezrobotnych. Kom itet nie­

sienia pomocy dla bezrobotnych, których 
w Pruszkow ie jest około 600 rozwinął 
szeroką działalność celem ulżenia ich doli 
kom itet zgromadził fundusze zapomocą 
list, k tó re  rozesłane są do wszystkich 
praw ie właścicieli nieruchomości. Zebra­
no w ten  sposób przeszło 3000 zł,, z fun­
duszu tego zatrudnieni są bezrobotni na 
robotach publicznych.

Bezrobotni powinni zachować tak t
1 um iar w wymaganiach, aw antury  pod

m agistratem  i wybijanie szyb nie dadzą 
żadnych rezultatów . Przeciwnie —< znie­
chęcając kom itet i mieszkańców.

Pożądanem  byłoby, by kom itet wspól­
nie z bezrobotnym i urządził jakąś im pre­
zę z loterją fantową na cel bezrobotnych. 
Bezrobotni miast chodzić bezradnie m o­
gliby zająć się zebraniem  fantów, k tó ­
rych mieszkańcy, jak również i kupie- 
ctwo nasze nigdy nie szczędzą. Im preza 
taka  mogłaby przynieść kom itetowi po­
kaźną sumę. M agistrat udzieliłby parku, 
straż pożarna zaofiarow ałaby orkiestrę, 
sokoli wraz z innemi organizacjami mo­
gliby zająć się urządzeniem  i w ykona­
niem tej imprezy,

Z pomocą bezrobotnym  powinno przyjść 
całe społeczeństwo. Powinien każdy dać 
co może, na co go stać.

Kałuża w śródmieściu. Od ulicy S talo­
wej do Ołówkowej wiedzie wąziutka 
uliczka do tej pory bez nazwy. Obecnie 
z powodu przeniesienia biur m agistratu 
na ul. Stalową, widzi się często przecho­
dzących tą  uliczką członków m agistratu, 
lecz tylko w dni pogodne. W artobyłoby, 
żeby m agistrat zechciał bliżej zapoznać 
się ze stanem  tej uliczki. Kałuże pow sta­
jące w czasie słoty nie wysychają naw et 
w czasie lata. Podczas deszczów uliczka 
ta  jest trudną do przebycia, gdy dwie 
osoby, idące z przeciw nych stron pod 
parkanem  spotkają się, mają trudny w y­
bór — trzeba wejść w błoto, bo inaczej 
minąć się nie można. W ielki czas póki 
pogoda, zrobić na tej uliczce przejście 
choć dla pieszych.

Nowa placówka. W ieloletni w spółpra­
cownik S. Deoziński znanej firmy w W ar­
szawie Bańkowski, otworzył pracow nię 
ubiorów męskich przy ul. Ołówkowej 
Nr. 16.

Nowej placówce życzymy powodzenia: 
Szczęść Boże na terenie Pruszkowa.

Zmiana lokalu II Urzędu Skarbowego.
M agistrat m. Pruszkow a niniejszem po­
daje do wiadomości publicznej, że siedzi­
ba II U rzędu Skarbowego Pod. i Opł, 
Skarb, na pow. w arszaw ski została w dn. 
21 lipca r. b. przeniesiona z ul. Długiej 
Nr. 50 do domu przy ul. Nr. 14, róg No­
wogrodzkiej (gmach Izby Skarbowej O krę­
gowej w W arszawie).

Zasłabnięcie z wyczerpana. Pani W. 
z Komorowa, chcąc przygotować syna do 
egzaminów podała ogłoszenie do „Kurjera 
W arsz.". Na skutek tego ogłoszenia zgło­
sił się student, K. z W arszawy, k tóry  jak 
się okazało zapożyczył się ma przyjazd. 
W rezultacie p. W. rozmyśliła się, odpra­
wiając go z niczem. S tadent K. nie mając 
na bilet z powrotem postanowił udać się 
do m iasta celem  zebrania kilkudziesięciu 
groszy na powrót. Nie znając terenu 
skierow ał swe kroki na bocznicę D.K.E., 
k tó ra  prow adzi do ul. Ołówkowej, gdzie 
przed domem Nr, 2>2 zasłabł. Okoliczni 
m ieszkańcy zajęli się chorym, niosiąc mu 
pomoc.

Pożądanem  byłoby, by obywatele po­
dający ogłoszenia do pism warszawskich 
raczyli bliżej zainteresow ać się zgłasza­
jącymi się i zwracali im koszta przejazdu.

Ujęcie złodziejki. W  domu przy ul. Ko­
ściuszki 42 z m ieszkania Polikarpa Nal- 
borskiego dokonano kradzieży. Sprawczy­
nię kradzieży zatrzymano, jest nią znana 
policji recydew istkę Git la Horowicz, lat 45 
z Łaskarzewa, karana kilkakrotnie za 
kradzież.

Ponadto okradzione zostały mieszkania 
Grabowskich i Sauterów, w czasie ich 
nieobecności złodziej dostał się przy po­
mocy wytrychów.

Podrzutek, W nocy z dnia 3 na 4 pod­
rzucono przy ulicy Przejazdowej niemo­
wlę kilkum iesięczne płci męskiej. Pod­
rzutkiem  zaopiekow ała się policja. Ode­
słano go do W arszaw y do domu wycho­
wawczego.

Czy R em b ertó w  będzie  m ia ł h a le  ta rg o w e ?
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Z TOW, CYKLISTÓW.
Kalendarzyk sportowy. Bieg na 85 km, 

dnia 9 b, m. dla zawodników T.C.T., nie 
posiadających licencji z G.T.K.

15 siernia wycieczka do Modlina przez 
Łomianki. W yjazd o godz. 6-ej rano. 
Kilometrów 100.

16 sierpnia bieg kolarski w ew nętrzny 
25 km. na szosie krakowskiej. S tart w 
Raszynie. W ycieczka w kierunku wyści­
gu przez Włochy, Okęcie, Raszyn. W y­
jazd o godz. 7 rano, km. 68.

23 sierpnia, w ycieczka w kierunku t r a ­
sy do Jabłonny przez W arszawę. Wyjazd 
5 rano, km. 70.
BRWINÓW.

Niedbalstwo, czy lekceważenie. Docho­
dzą nas skargi mieszkańców Brwinowa na 
pp. maszynistów, którzy, stając w Brwi­
nowie, przejeżdżają przystanek, a ponie­
waż w Brwinowie pociągi stoją zaledwie 
sekundy, wobec czego pasażerowie zmu­
szeni są biec kłusem, by zdążyć wejść do 
wagonu przed ruszeniem pociągu. Dobre 
to dla młodych, lecz starsi i kobiety są 
m ocro ' z tego niezadowoleni. Możeby 
czynniki miarodajne zechciały zająć się tą 
sprawą,
ROKITNO.

Poświęcenie kościoła. Dnia 2 b. m, 
J, E. Ks. biskup Gall dokonał poświęcenia 
nowowzniesionego kościoła. Uroczystość 
odbyła się wspaniale. Zjazd był liczny.

O przebiegu uroczystości i o historji 
Rokitna podamy w następnym  numerze.
WŁOCHY.

Samobójstwo żebraka. Żebrak — Żyd, 
lat około 57, pomiędzy stacjami W łochy 
i Siad jon rzucił się pod pociąg Nr. 25 Ko­
lei Elektrycznej W arszaw a — Grodzisk, 
w skutek ogólnego potłuczenia, poranie­
nia i złamania prawej nogi, zmarł w szpi­
talu Dz. Jezus. Osobistości denata dotych­
czas nic ustalono.
SZCZĘŚLIWICE,

Nowa podstacja elektryczna. Celem od­
ciążenia podstacji elektrycznej, m ieszczą­
cej się przy ul. Prądzyńskiego 33, E lek­
trow nia Okręgowa w Pruszkowie posta­
nowiła zbudować nową podstację na 
Szczęśliwicach obok przystanku E K. D. 
i w prost stadjonu sportowego, k tó ra  za­
silać będzie prądem  zakłady ,,Skody" na 
Okęciu.

ŻYRARDÓW
Zastój w  budownictwie. W iele budyn­

ków, których budowę rozpoczęto w r. z., 
stoi w stanie niedokończonym. Jest to cio­
sem dla majstrów budowlanych i rzeszy 
robotników, liczących na zarobek w te ­
gorocznym sezonie.

Polewanie ulic jest tu prow adzone przez 
•magistrat w bardzo małej mierze, to też 
tumany kurzu wzbijają się ciągle na na­
szych ulicach.

Ciężkie położenie miasta Żyrardowa.
Żyrardów, ośrodek przemysłowy, skupia­
jący liczne rzesze robotnicze, w dobie p a ­
nującego kryzysu, specjalnie boleśnie od­
czuwa ciężką sytuację.

Zakłady Żyrardowskie mają zamiar w 
najbliższym czasie zredukow ać pew ną 
liczbę zatrudnionych, taksam o inne mniej­
sze fabryki liczą się z możliwością zmniej­
szenia dni pracy względnie czasowego 
wstrzymania pracy. Tę ciężką sytuację na 
terenie Żyrardowa postanow iły wyzyskać 
żywioły komunistyczne, podburzając po ­
zbawionych pracy do urządzania dernon- 
stracyj przed M agistratem , które policja 
bez użycia broni likwiduje.

W ładze Bezpieczeństwa zmuszone były 
do aresztow ania podżegaczy tłumu, nam a­
wiających do agresywnych wystąpień 
przeciw policji i przedsięw zięły środki 
zapewniające bezpieczeństwo i porządek.

A by przyjść z pom ocą W ładze W oje­
wódzkie przystąpiły do zorganizowania 
akcji w celu podjęcia robót na terenie 
m iasta Żyrardowa i w najbliższej okolicy.

JAKTORÓW.
Szybki rozwój osady. Jak torów  do nie­

dawna jeszcze m ała osada, dzięki energji 
grona czynnych pracowników, rozwija się 
w szybkim tempie. Przed niedawnym cza­
sem pow stał tu  urząd pocztow o-telegra- 
ficzny, posterunek policji. Niedawno pow ­
stałe Tow. miłośników Jak torow a z p. 
Krasowskim  na czele, jako prezesem  To­
w arzystwa, już wykazuje wiele rezu lta­
tów  swej pracy. N apraw a dróg, chodni­
ków to po większej części zasługa Tow a­
rzystwa.

Prosimy naszych Sz. Czytelników o ła­
skawe wpłacanie przedpłaty za kwartał 
IH-ci na nasze konto P.K.O. 68.300. Inka­
sent nie do wszystkich może dotrzeć i nie 
zawsze zastać.

Zmniejszenie posterunków policyjnych 
na Klnji Skierniewice-Warszawa, projek to­
wane jest z powodu oszczędnościowych. 
W iele komend w mniejszych miejscowo­
ściach podmiejskich ma być w krótce znie­
sionych, prócz Skierniewic, Żyrardowa, 
Grodziska i Pruszkowa, Zmniejszenie ko­
mend byłoby żniwem dla złodziei i rabu­
siów, a aw antury pijackie dałyby się moc­
no we znaki mieszkańcom miejscowości 
podmiejskim. Przestrzegam y przed zapro­
wadzeniem tej zmiany.

Wścieklizna, W ypadki wścieklizny po­
jawiają się wśród lata  bardzo często, 
szczególnie narażeni są m ieszkańcy w 
miejscowościach podmiejskich, gdzie się 
włóczy dużo psów t. zwi bezpańskich. 
Pożądanem  byłoby, by każdy właściciel 
psa miał sobie za obowiązek nie wypu­
szczanie psa bez kagańca. Co praw da 
przepisy o tern wspominają, ale te się 
przew ażnie lekceważy. Dotychczas u rzę­
dowo nie zameldowano o pogryzieniu 
przechodniów.

Dochodzą nas wiadomości o pojawieniu 
się psów wściekłych we W łochach i Mię- 
dzyborowie.

Najważniejsze ośrodki przemysłowe w 
Województwie Warszawskim. W edług da­
nych zebranych przez Izbę przemysłowo - 
handlową w W arszawie najważniejszemi 
ośrodkami przem ysłu w okręgu Izby poza 
W arszawą są pow iaty; warszawski, w 
którym  zatrudnionych jest przeszło 20% 
ogółu robotników zatrudnionych w na­
szym województwie, włocławski (15%), — 
błoński (15%), —i kutnowski (10%) , oraz 
radzymiński, płocki i ciechanowski (po 5 
proc.).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P.Brunne w Pruszkowie. Prenumeratę otrzy­

maliśmy. Za poparcie i adresy serdecznie dzięku­
jemy.

P. Jastrzębiec w Pr, Zamieścimy w następ­
nym numerze. Część druga do druku się nie nada­
je, — traktuje rzecz lokalnie,

W. Ks. Wolski w Otwocku. Serdecznie dzię­
kujemy za zainteresowanie się naszem pismem i 
obiecaną propagandę wśród mieszkańców.

P. Ertner w Nadarzynie. Pieniądze otrzyma­
liśmy. Za poparcie dziękujemy.

Do odebrania. Binokle w futerale pozosta­
wione w naszej redakcji do odebrania.

PLACE „OKĘCIE”
miasto-ogród w WARSZAWIE
Tereny suche, w bliskości kolonji 
Staszica i Lubeckiego. Dogodna ko­
munikacja tramwajowa ze śródmieś­

ciem. gaz i elektryczność 
Sprzedaż na dogodne spłaty

Wiadomość: Ks, Skorupki 10 m. 8
godz. 4 — 6 p.

OGŁASZAJCIE SIĘ W NASZEM CZA­
SOPIŚMIE. OGŁOSZENIE W „ECHACH 
PODMIEJSKICH" SPROWADZA DOBRE 
REZULTATY,

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W. Pana, iż po wieloletniej H  
pracy, w firmie „Bańkowski" Nowy - Świat Nr. 34 otworzyłem 0

@ P R A C O W N I Ę  U B I O R O W  M Ę S K I C H  g
0  w Pruszkowie, przy ul. Ołówkowej Nr. 16,
□  gdzie będę wykonywał zamówienia według najnowszych modeli. Po ce-
□  nach przystępnych. Mam nadzieję, że W. Pan zechce łaskawie zaintereso­

wać się najbardziej wykwitną robotą mojej pracowni i pozostaje w ocze-□□
□

kiwaniu łaskawych zleceń. Z głębokim poważaniem
S. Deoziński.

□
□□
□
□
И

Z P R A W A M I  S Z K Ó Ł  P A Ń S T W O W Y C H

3kl. Szkoła Handlowa Koedukacyjna
w Pruszkowie

u l. K o ś c i u s z k i  3 9 » g m a c h  T o w .  G im n . „ S o K ó ł “ (w p a r k u )
(5 minut od stacji kolejowej)

przyjmuje bez egzaminu kandydatów na kurs pierwszy po ukoń­
czeniu 7 oddziałów szkoły powszechnej, lub 3 klasy gimnazjum.

Szkoła z a p e w n i  a swym wychowankom praktykę w zakładach przemysłowo-handlowych 
Opłatę za dzieci pracowników państwowych uiszcza Skarb 

UCZNIÓW E I UCZENNICE KORZYSTAJĄ Z U L G O W Y C H  BILETÓW KOLEJOWYCH.
Dyrektor M. REMBERTOWICZ.

O głoszen ia  d robne  
Zginęła teczka.

W piątek dnia 17-ѴІІ 31 r. o godzinie 7-ej wieczór* 
przy bramie fabryki fajansu „Pruszków" wypadła 
z auta teczka, którą prosimy za wynagrodzeniem 

zwrócić do biura fabryki,

Potrzebny chłopiec rpraktykę do 
r a w c a,

pierwszeństwo ze wsi. Warunki na miejscu. Prusz­
ków, ul. Ołówkowa 16.

CenyIntrnlifMłnr Przyjmuje do oprawy książki. 
niilUIiyfliUl przystępne, Ołówkowa 12 5,

Otomana do sprzedania
Wiadomość w red. „Echa Podmiejskie."

Redaktor naczelny WITOLD BOROWSKI. £  }.'! ł  &  l i  R A k to r  i wydawca STEFAN SZEPPE.

Druk Zakł. Druk. W Piekarniaka, Warszawa, ul. Ordynacka 3. Tel. 644.59.


